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W iadom ości zagraniczne. mi{? a serce Lochania godną. Pobożna i zda-
------------ jąca się na w o lą  I5oga'aż do śm ierci,  u d o w o -

F  r a ii' c y a, dn iła ,  jak szczytną posiadała duszę. A  ż do
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Stycznia. ostatniej chw ili w le w a ją c  s łow a  pociechy

D  z i e n  n i k s p o r  ó w  p o w ia d a : « JakkoIw iek  w  ulubione  is to ly , będące  świadkami jej pa- 
ży w y  jest s p ó r ,  k tórego w r z a w a  w  tej chw ili  sow an ia  się z śm ie rc ią , u d o w o d n i ła ,  jak czułe 
do uszu naszych d o c h o d z i , jakko lw iek  g w a ł-  miała serce. N ieszczęśliw ym  zdarzeniem w ia -  
to w n e  są n am ię tnośc i ,  k tó re  um ysły  rozdw ra- dom ość o tć m p a s o w a n iu  się jej z śmiercią na- 
jają, sm u tna  w ia d o m o ść  o zgonie Xiężnej deszła do Paryża przed  d w o m a  dniami w la -  
YViirtembergskiej nie omieszka w zn iec ić  w  śnie W tej samćj chw ili ,  w  której odebrana  
sercach w szystk ich  ró w n e g o  uczucia i żalu. w iad o m o ść  o odniesionem  zw yc ięz tw ie  w  Me- 
U  narodu  tak szlachetnej czułości w szystk ie  syku  wszystkich Xiąźąt z rodz iny  krółew skić j 
szlachetne dusze uczują p o trzebę  po łączenia  radością  i zaufaniem napełniała. W idziano 
sw ego  żalu z żalem stroskanej rodziny . U czu- tam , jak łzy  rozpaczy usunęły łzy  radości, 
ją przynajm niej i podzielać  będą  w ielk i ten  p łynące  z oczu w szystk ich  na w iadom ość  
s m u tek ,  który do tkną ł  w  tej chw ili  już tylu o tryumfie naszej m arynarki i św ietnego 
sm utkam i p rzy w a lo n y  tron . Ł z y  tak  obficie udz ia łu ,  jaki miał syn królew ski w  jej niebez- 
r. ocz K ró lo w e j  p łynące  znajdą n iezaw odn ie  p ieczen s tw ach i  Zdaje się, że w olą  było  O pa- 
d rogę  do serc wszystkich . Xięźna W f ir te m -  t rznośc i ,  aby tak wielki sm utek nie został bez  
berska le d w o  25 lat liczyła. Poszła  za m ąż  pociechy. Ńiążę W u rtem b ersk i  opuścił zaraz 
1837- r. i jednem u Xięciu życie dała. XV sku- po  śmierci małżonki w ra z  z sw oim  synem  
tek p o łogu  ukazały  się p ie rw sze  ślady cho ro -  P iz ę ,  i udaje się do Paryża. Xiąźę Nem urski 
b y ,  k tó ra  ją życia pozbaw iła .  C ó rk a 'K ró la ,  pozostał tam że dla znajdow ania  się na nabo- 
dow io d ła  Xiężna W iir tem b ersk a  w  za jm o w a-  źeństwśe ża łobnem , jakie się w  tam ecznym  
n iu  się sztukam i takiej p rzew ag i u m y sło w e j ,  kośc ie le ,katedra lnym  za duszę zm arłej Xiężny 
łctóraby sztukm istrzyni s ław ę  zapew nić  potrą- od p raw i.  H rab ia  R um igny, poseł francuzki 
fiłą. O b d a rzo n a  najszłachetniejszemi p rzy -  p rzy  d w o rz e  sardyńskim , m iał z w ło k o m  jej 
m io ty  była Xiężniczka długi czas dum ą i po- z L iv o rn y  do Marsylii towarzyszyć. Pan R u- 
ę iechą  całćj rodziny . Zdolności czyniły ją  m ig n y ,  adju tan t k ró le w sk i ,  w y je c h a ł  dziś



94

z  P a n e m  I t a l i e  z P a r y i a  d la  p r zy ję c i a  c a ł a  
za  p r z y b y c i e m  tegoż  n a  z i emię  f r a n c u z y .  
Z w ł o k i  Xięźrty z ł o ż o n e  b ę d ę  w  D r e u *  w  g r o ­
b i e  Famil i jnym X ię ź ę t  O r l ea ń sk ic h .  W s z y s c y  
Xięż ę ta  z r o d z i n y  k r ó l e w s k i e j  z n a j d o w a ć  się 
m a j ę  n a  tv m  s m u t n y m  obrzę dz i e .

J A d n i a  10.  S t y c z n i a .
P o s i e d z e n i e  I z b y  D e p u t o w a n y c h  d.

10.  - t y c z n i a .  Po s i ed z en ie  d/. isiejsze j a kko l ­
w i e k  b u r z l i w e  i zgiełkl iwie ,  t r ac i  p r z e z  to  na  
s w o j e r n  z n a c z e n i u ,  i e  p r z e g ł o s o w a n i e  n a d  
p o p r a w k ę  P a n a A m i l h o u  n a s tę p . lo  i t a k im  
s p o s o b e m  d o t y c h c z a s o w e  d y sk us sy e  w  te ,  
m i e r z e  k o ń c a  d o s t ę p d y .  P o  u w a g i  god ne j  
r o z p r a w i e  P a n a  L a m a r t i n e  p r z y s t ą p i o n o  do  
g ł o s o w a n i a , k tó r eg o  w y p a d e k  b y ł  na s tę pu -

 ̂  ̂ L i c z b a  g l o su j ę c y c h  . 425.
A b s o l u t n a  w i ę k s z o ś ć  . ‘21Ó.
Z a  p o p r a w k ę  . . . «_6.
P r z e c i w  n ie j  . . • . .

P o p r a w k ę  p r z y j ę t o ;  w s z e l a k o  p r z y ję c ie  to  
śc iana s e  ty lko  do p i e r w s z e j  p o ł o w y  p o p i a -  
wki® d r u g ę  do  k o ń c a  sessyi  o d ł o ż o n o ,  de ze 
t a  część  kilka p y t a ń ,  k ió r e  d o p i e r o  po zm ój  
r o z b i e r a n e  b y ć  m a . ę ,  up r z e d z a .  _

Z '  d n i a  1 \  S  t y c z n i a .
P i e r w s z e  w o t u m  I z b y  z e d n a ł o  g a b i n e t o w i  

M o le  7 głosów^ w ięks zośc i .  by ło .  o b e c n y c h  
425 c z ł o n k ó w ,  l iczba t ak z n a c z n a ,  jaka się 
r z a d k o  k ie dy  zg r o m a d za .  VVy.dawic_ .sobie 
m o ż n a ,  ,ak p rassa  m im s te r y a ln a  w y p a d e k  t e n
p o d w y ż s z a ć ,  a dz ienn ik i  koa l icyjne go u pa d l ać  
us i łu ję  D z i e n n i k  s p o r ó w  w y z n a j e  w p r a  
w d z i e ,  że w i ę k s z o ś ć  ta sarna p r z e z  się; s ł aba ,  
z w r a c a  j e d n a k  u w a g ę  jakich u ło ż o n o  s ta­
r a ń ,  jak ich ze s t r o n y  koal icyi  p o d ł y c h  uży t o  
z a b i e g ó w ,  a b y  g losy p r z e c i w  M i n i s t r o m  u-  
z b i e r a ć ,  z tego  w i ę c  s t a n o w i s k a  r z e c z  u w a z a -
i ic j e s t  t o  ś w i e t n e m  z w y c  ę z t w c m ,  o z y w i a -
a c ć m  n o w e m  z a u f a n i e m  Mini st rów-  m i m o  

s k ł a d u  K o m m i s s y i  ad re »so we j .  « C z y  w i ę c  ta
s ł a ba  w i ę k s z o ś ć  7 g ł o s ó w  w y s t a r c z y  ( p o w i a d a  
w s p o m n i a n y  dz i e n n ik )  a b y  M . m s t e r y u m  u t r z y ­
m a ć ?  T r z e b a  da l s zyc h  cz eka ć  dyskussy i  w y ­
p a d k ó w .  D o t y c h c z a s  sz to  ty lko  o ogo ln e  ja­
k ieś  z a s a d y ; od .  dn ia  dzi s ie jszego p r z y s tę p u ję  
d o  s z c z e g ó ł o w y c h  py ta ń .  O d t ę d  m e  do se  
b ę d z i e  p o s i e d z i e ć ,  że M . m s t e r y u m  n i e d o ł ę ­
ż n e ,  że  inni  m ę ż o w i e  zda tn ie js i  d o  k i e r o w a ­
n i a  s p r a w a m i  p a ń s t w a .  Dzi s i a j  t r z e b a  b ęd z ie  
w y r a ź n i e j  się t ł u m a c z y ć ;  t r z e b a  b ę d z i e  p ur) 
t u a l n e  w y k o n a n i e  t r a k t a t u  t c h ó r z o s t w e m  o g ł o ­
s i ć ,  c h c ę c  P a n u  M o l e  d o w i e ś ć ,  iz us t ęp ien ie  
z  A n k o n y  h a ń b ę  dla  k ra ju .  "Wcz ora j  m o g ł a ­
b y  I z b a  z w a l i ć  M i n i s t e r y u m ,  n i e  p o w i e d z i a ­
w s z y  n a w e t ,  d la  c z e g o ?  —  jeżeli  zaś  dzisiaj 
g a b i n e t  z g r u c h o t a ć  c h c e ,  m u s i  w p r z ó d  ca ły

system zg r u c h o ta ć .  Z o b a c z y m y ,  czy  w i ę k ­
s z o ś ć  p o d c z a s  o b r a d  n ie  w z r o ś n i e .  D o t y c h ­
cz as  w i d o k i  n ie  sę n i e p o m y ś l n e . « —  D z i e n n i ­
ki koa l i cy jne  p r z e s t a j ę  na  w y s t a w i e n i u  b ł a h o -  
ści tego  w y p a d k u .  P o w i a d a j ę ,  że cz te re j  
c z ł o n k o w i e  M i n i s t e r y u m  w  s w o j e j  fu nkcy i  ja­
ko  d e p u t o w a n i  w  w ł a s n e j  s p r a w i e  g ło so w a l i ,  
l u b o  w i ę c  co d o  s ł o w a  z a p r z e c z a ć  n ie  m o ż na ,  
że  się w i ę k s z o ś ć  p o k a z a ł a ,  j e d n a k  n a w e t  
u p r z e d z o n y  c z ł o w i e k  w y z n a :  1) że n a  w i ę k ­
s z o ś ć ,  g in ę cę  p o  o d s t r y c h n i ę c iu  się c z t e r e c h  
c z ł o n k ó w ,  spu śc ić  się n ie  m o ż n a  i 2 )  że w  tej  
w i ę k s z o ś c i  r ó w n i e  jak w  mnie j sz ośc i  209 g ł o ­
s ó w  op in ia  k r a j u  się o b ja w i a .

Ma p o s ie d z e n iu  dz i s ie j szem t z b y  D e p u t o w a ­
n y c h  r o z p o c z ę ł y  się dyskussye  n ad  p a r a g r a f e m

Er o j e k t u  d o  a d r e s s u ,  d o t y c z ę c y m  się s p r a w  
elgijskich.  P r z y  od e j śc iu  p o c z t y  j e szcze  nie  

p r z y s z ł o  d o  g ło s o w a n ia .
C z ł o n k o w i e  koal icy i  w c z o r a j ,  n a t y c h m i a s t  

p o  z a m k n ię c i u  sessy i ,  z g r o m a d z i w s z y  się w  
r o z m a i t y c h  m ie j s c a c h ,  p o s t a n o w i l i  w  w a l c e  
p r z e c i w  M i n i s t r o m  w y t r w a ć  i źadny-ch n ie  
szczędz ić  u s i ł o w a ń ,  aby  ga b i n e t  obal ić.  Mad- 
z w y c z a j n ę  ż y w o ś c i ę  i z a c h ę c a n i e m  odznacza l i  
się P P  G u i z o t  i T h i e r s

M ie k tó re  dz ienn ik i  dzisiaj o r o z w i ę z a n i u  
I z b y  D e p u t o w a n y c h  głosić z a c z y n a j ę ;  jakoż 
zda je  się i s to tn ie ,  że jeżeli koa l icya  i s t r o n n i ­
c t w o  min i s t e ry a lu e  na  o b e c n e m  s w o j e m  s t a n o ­
w i s k u  się u t r /  v ma ję  , r o z w i ą z a n i e  I z b y  j e d y ­
n y m  ś r o d k i e m  dla w y d o b y c i a  się z k ł o p o t u  
o be c n e j  sytuacyi .

P o s i e d z e n i e  d n i a  11.  P r z y  r o z p o c z ę c i u  
o b r a d  n a d  p a r a g r a f e m  p r o j e k t u  d o  ad ressu,  
d o t y c z ę c y m  się s p r a w  be lg i j sk i ch , w n i ó s ł  P a n  
L a n y  e r  t ę  p o p r a w k ę ,  a by  za m ia s t :  « I z b a  o c z e ­
ku je  w y p a d k u  u k ł a d ó w « , w y r a ż o n o :  * I z b a
o cz ek u j e  z z a u f a n i e m  w y p a d k u  u k ł a d ó w . *  
Po  o b s z e r n y c h  r o z p r a w a c h  P P .  Larabit: ,  f u l -  
c h e r o n ,  M a u g u i n ,  o raz  Mini s t ra  P rez es a  R a d y  
i P an a  1 h ie r sa  i p o  o ś w i a d c z e n i u  P a n a  L a n y  er,  
iż p r z e z  p o p r a w k ę  swoję^rbynajmnie j  w y r a z i ć  
n ie  chc ia ł ,  że b y  ty lko  p r z y j a c i e l s k i e g o  
w y p a d k u  u k ł a d ó w  o c z e k i w a n o ,  I z b a  do  g ł o ­
s o w a n i a  p r z y s t ę p i l a ,  a w y p a d e k  b y ł  nas tę -  
p u j ę c y ;

L i c z b a  g ł o s u j ę c y c h  . 428.
A b s o lu tn a  w i ę k s z o ś ć  . 215.
Z a  p o p r a w k ę  . . . 216.
P r z e c i w  t e j że  . . . 212.

P o p r a w k ę  p r zy ję to .  P r z e g ł o s o w a n i e  w z g l ę ­
d e m  p a r a g r a f u  s a m e g o  d o  dn ia  ju t r z e j s ze go  
o d ł o ż o n o .  I z b a  ro z e sz łę  się w  nadzwyczaj - -  
n e m  w z b u r z e n i u .

A n g l i a .  _ *

Z L o n d y n u ,  dn ia  9. S t yczn ia .
W  n ie d z ie lę  w i e c z o r e m  m i e s z k a ń c y  na  kił-
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ku ulicach w  I.ondynie okropnego nabawili 
«io strachu • tygrys bow iem  w  menazeryi 
W o m b  well a w ydobył się z swej klatki; szczę­
ściem wym ierzył on wściekłość swoję tylko 
p rzec iw  ogromnemu psu rzeżn.ckiem u, któ­
rego na m?e scu zabił i do ogrodu, zawlókł, 
«d°zie go chciał poźrzeć. W  ciemności można 
się było do niego na kilka krokow  zbl.zyc i si­
dło mu przez g łow ę przerzucie. Następnie 
zamknięto prędko drzw i ogrodu i przycią0mo- 
no na pow rozie  do tychże .rozjuszonego ty ­
grysa. Nie obeszło się tu  jednak bez walki 
f  kilku ludzi pokaleczył w  ręce i t w a r z , az go 
nareszcie przytrzym ano i do menazery, od-

p rw  »o“ vn°* M  Pon!clit ' al' k sro i>*
się nad w ybrzeżem  angielsjciem i w  samym 
kraju straszliwy o rkan , który szczególne, 
w  L i v e r p o o l  i porcie tamecznym wielkie 

i i Wtnksza czesc d o m ó w  w

nabory do w ojska, mianowicie na równinach 
Wielkiej Kabardii. Dnia 12. Listopada usiło­
w ali Rossyanie w targnąć do leżących na 
w schód od Schapsukhu dystryktów , zostali 
wszelako z wielką stratą aż do Kubariu od­
parci. Przy innej sposobności Czerkiesy na 
oddział wojska rossyjskiego, składający się 
z jednego pułku z działem je.dnern, i zasłania­
jący transport z tw ierdzy NikolotF do Abuhu 
przeznaczony, z zasadzek uderzyć i dowódzcę

m nós tw o  tycm e u —  v . a  . lra
także 15 zabitych osób znaleziono. U stra 
tach na m orzu me ma jeszcze pew nyc i w ia ­
domości, w noszą jednak, z e  tow arzystw o  za 
bezpieczenia morskiego znaczne sjbnim>' 
płacić bedzie musiało. Miasto Manchester 
także podobnej doznało klęski, ale w  Lon y- 
nie przeciwnie burza ta małoznaczną była.

Z N o w eg o -  Yorku odebraliśmy doniesienia 
aż do dnia -20. Grudnia Z tych w j n t k , ;  «  
utarczka pod Sandw ichem  w  VVyzszej Lana 
dlTe była małoznaczną ale dla b u n to w n ik ó w  
nader smutną Życzą some jednak, aby utar­
czki nareszcie ustały, o b a w i a , ą się bow iem  
szkodliwych sku tków , Jakieby b a rd ^ e j
w /m aea iace  się rozjątrzenie między mieszkań _ •wzmagające w* i j-i obywatelami
cami angielskiemi w  ftanaazic a u y 
htanów  Zjednoczonych za sobą pociąDnąc 

I Amerykanie zresztą osadzili w  wię- 
mogło. ło l r ‘ Billa Johnsona,
zieniu metylko znanego i ar'icAw
ale także i innego dow ódzcę P®
Pana Tellera. R o z r u c h y  w  H a r i . s b u » 0 h u  w  
Pensylwanii już p r z y t ł u m i o n o .

Temi dniami w y p raw io n o  stąd 
Petersburga, wiozącego depesze, do ‘W ce 
się podobno stosunków kompani. ws< hodmo- 
indyjskiej ku Persy i. Sądzą, ze się pod wzglę­
dem tej ważnej spravvy strony interesów 
w  przyjazny sposób między sobą porozumieją

T i m e s  w  piśmie z K o n s t a n t y n o p o l a  z dnia 
17. G rudnia udziela w i a d o m o ś c i  z Gzer asyi 
po  16. Lńtop . Z wszystkich wschodnich ob­
w o d ó w  kraju Rossyanie ustąpić mieli, kiedy 
w ybuchłe  ostatniemi czasy powstanie 1 
sch en zó w , K uhm uków  i Lesgh.ów w o p
sko rossyjskie w  ow y ch  stronach »  tdn a
tak dalece,  że już trzeba było now e nakazać

r ---------- j  -—  j  i /  t  i  t  '

w  zamiarze czynienia wycieczki na większej
stopie. . . .

Polak Szulc przed straceniem swojem pisał 
do jednego z przyjació ': »Nie dozwalaj, dal­
szego krwi rozlewu i w ierz mi, że wszel­
kie podania o ciemiężeniu Kanadyjczyków
zmyślone.* (®, .

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  łi i s z p a ń sk i e j. 

M e s s a g e r odebrał pismo z Bajonny z d. 6. 
Stycznia, stosownie do którego cały korpus- 
Muriagorrego zwin ęlo i wszyscy oficerowie 
i żołnierze, nie będący Baskami, z Madrytu 
rozkaz otrzymali udania się za nieokreślonym 
urlopem do Francyi; inni, co dawniej do od­
działu chapelgorrisów należeli, w  Irun kor­
pus ochotników utworzyć mają, skoro ic.1 
się tam dość znaczna ilość zbierze. G a z e t t e  
d e  F r a n c e  potwierdzając tę w iadomość, do­
daje, że Munagorri sam do Francyi powrócił. 

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 9. S ty cz n i a .

G a z e t y  h o l e n d e r s k i e  zawierają nastę­
pujący, i jak się zdaje, z urzędowego źródła 
wypływający artykuł; ..Nadzwyczajny ruch 
w  wojsku btIgijskiem nie mógł me zwrócic 
na siebie uwagi rządu naszego i wymaga! ko­
niecznie poczynienia środków ostrożności, 
ałby ziemię ojczystą od wszelkiego zabezpie­
czyć napadu. Tym końcem rozkazano wszyst­
kim batalionom piechoty i oddziałowi grena- 
dyerów , stojącym załogą z te, 
wyruszyć do prowmcyv połnocriei braba i y . 
Środki te ostrożności, świadczące, jak tro” Lłl" 
w ie  N. Pan zajmuje się losem swoich podda­
nych n i e  będą ostatniemi, jeżeliby potrzeb 
£  wymagała, i o - . . - * '
u iv e  pot['.’iii.;; a tak s p o k o j n i *  zbliaajijcych su,
w yn ad k ó w  oczekiwać możemy.

>PZ A m s z t e r d a m u ,  d. 10. Stycznia. 
Okazało się teraz, że me obawa przed no-

®) Donieśliśm y już d aw m ej, z e  P o h k  S zu le . do 
wódzca. bandy powstańców kanadyjsk ich , dostał się W 
niew olą Anglików. Zł powyższe, w iadom ości wynika, 
że  go rozslizelaó m iano1.
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w ą  pożyczkę , tylko w ia d o m o ść  o poczynieniu  
p rzez  rząd  r iow ycli  ś r o d k ó w  w o je n n y c h ,  
p rzyczyn iła  się w c z o ra j  do zniżenia ceny na­
szych p a p ie ró w .  1 dziś z n o w u  papiery te 
spadlyr , chociaż na giełdzie bynajm niej n ie  
w ą tp i a n o ,  że środki te  w o jn y  za sobą nie p o ­
ciągną.

M ychać, że li tylko załoga tutejsza w o ln a  
j e s t  od  rozporządzen ia  p o w sz e c h n e g o ,  m ocą 
k tó rego  w szystk ie  osady nad granicą w y r u ­
szyć o b o w iązan e .

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dn. 10. Stycznia,

A dm inis tracya  banku  w y d a la  n o w e  o b w ie ­
szczen ie ,  pod ług  k tórego  od d. 14. b. m. także 
b ilety b a n k o w e  na 500 Ir. z n o w u  z ak u p o w an e  
będą . l tile ly  na 1000 fr. będą ciągle przy w y ­
p ła tach  dla b a n k u  w  p o ło w ie  w a r to śc i  p rz y j ­
m o w a n e .  W ie rzyc ie le  m ogą te raz  40 prC. 
sw e j  należytości w  g o tó w c e  odebrać.

N i e m c y .

Z M o n a c h i u m ,  dnia 8. Stycznia.
(G az .  powtz.J  — M ó w ią  tu  o p rzybyciu  Ge­

n era ła  rossy skiego, p rzydanego  p rzez  LV C e ­
sarza Xięciu  L euchferibergsk icn iu , aby  go ję- 
zy ka rossyjskiego, a szczególniej k om endy  rós-  
syjskiej uczył. W ia d o m o ,  że C esarz  tego 
m ło d eg o  Xięcia w  M oskw ie  jako swrego p ią ­
tego  syna p rz e d s ta w i ł ,  ale m niej jest w ia d o ­
m o ,  ze ten  ostatni o trzy m ał  w- darze s rebrną  
ta rcz  z h iś to rycznem i em blem atam i,  na k tó ­
rej znajduje się z lo tem  w y k ła d a n e  M ,  ściąga­
jące się do jego i jego dostojnej narzeczonej 
imienia. W  oczach Xięcia ma d a r  ten  n ie­
r ó w n ie  w iększą  wrar tość  z tej p rzy p ad k o w e j  
okoliczności,  że go o trzy m ał  w  rocznicę  bi- 
t w y  pod  K rasn o e ,  w  k tó re j  jego w alecznego  
ojca ran iono . ? tan  kupiecki s tarożytnej M os­
k w y  uśw ięc ił  dzień przybycia  Xięcia za łoże­
n iem  insty tu tu  W ychow an ia  dla 40 panienek, 
na  k tóry  to cel blisko 100,000 rubli  złożono.

Rozmaite wiadomości.
N asz C za jkow sk i w y d a  w k r ó t c e  n o w ą  p o ­

wieść-, h istoryczną z cz a só w  konfederacyi T y -  
szow ieekie j.  — Jego »Kirdżali« w y sz e d ł  już 
z d r uku ,  w  d w ó c h  tom ach. (Tyg. lit.)

D nia  15. b. m. w y jd z ie  z d ruku  p ie rw sz y  
to m  dzieła : Dictionaire franęais  - polonais et 
polonais  - franęais  ,  (edition d iam ent)  stereot. 
P ie rw sz y  tom  obejm uje  1000 s t ro n ,  na każdej 
s tron ie  d w ie  kolum ny. ( ry g *  htj)

T e m p s  donosi: T o w a r z y s tw o  in te rnacyo-  
rialne P a ry ża ,  L o n d y n u  i Filadelfii ,  poleciło  
w y b ic ie  m edalu  na  cześć Kościuszki, W a ­
sh ingtona i L afayette  z n ap isem : b o h a te ro m  
e t c .  W izerunki tych znam ien itych  m ężów

ry so w a n e  były  p o d łu g  w iz e r u n k ó w  i pop ie r-  
s ió w  na jpodóbri le jszych ; a w y k o n an ie  całej 
p racy  p rzez  P P. l io g a t  i Borel nic do życze ­
nia nic zostawia. O  yg lit.)

W  K rak o w ie  ogłosił P an  J. Gł. p rospek t  
na dzieło Franciszka Sapalskiego: „Geornetryi 
w y k reś ln e j  zas to sow ań  siedem." 1 'ierwszy 
zeszyt zaw ie rać  będzie rys życia Fr. Sapafskie- 
go Z a s t ó s o w a n i e  p i e r w s z e :  rozm aite  
zagadnienia  geom etryczne ,  tyczące się 1) geo- 
m e try i  teo re tyczne j ,  2) kała b ry ło w e g o  z 
t r z e c h  ścian złożonego czyli t rygonom etry i  
ku liste j,  3) geom etry i prak tycznej. Z a s t ó ­
s o w a n i e  d r u g i e :  T eó ry a  c ien iów . Zeszyt 
ten w y jdz ie  w  p ie rw sz y c h  dniach  S tycznia ; 
o b e jm o w a ć  będzie  10 arkuszy , dw anaśc ie  ta ­
blic i trzydzieści dz iew ięć  figur. C ena  (6 złf. 
20 gr. za zeszyt) , ze w zg lęd u  , że dzieło  to 
znacznego nakładu  w y m a g a ,  jest dość niska. 
Z a  w y iśc iem  drugiego zeszytu p o d w y ższo n ą  
zostanie. Zeszyt 2gi w y jd z ie  w  M arcu 1839.; 
z aw ie rać  będzie zas tó sow an ie  trzecie : T e o ry ą  
o b r a z ó w  optyki. 3ci zas tó sow an ie  c z w a r te :  
P e rsp e k ty w a  , 4 ty  zas to sow an ie  piąte: K reś le ­
nie z e g a ró w  s łonecznych  ( k o m p a s ó w ,  gno-* 
m onika).  5 ty zastósow anie  6 te :  N auka szań­
co w a n ia  (fortyfikacya). 6ty zas tó sow an ie  sió­
d m e :  fctereometrya w ła śc iw a .  — Z w raca jąc  
u w a g ę  na to  dzieło czy te ln ik ó w  naszych, 
życzy libyśm y, aby p rzez  liczne podpisy  oka­
za l i ,  jak chętnie w spiera ją  każde p rzed s ięw zię ­
cie n au k o w e .  (Tyg. łit.)

W  okólniku P rezy d en ta  S ta n ó w  Z jednoczo ­
ny ch  A m er.  pó ł . ,  d. 4. z. m. w y d a n y m  do 
Senatu  i Izby  D e p u to w a n y c h ,  czy tam y m ię ­
dzy innem i o In d y an ach  następujące c iek aw e  
szczegóły: «Z  w ie lką  p rzy jem nością  donoszę 
w a m ,  pisze P re d y d e n t ,  o p rzen iesien iu  się 
całego n a ro d u  I ro k e z ó w  na w s c h ó d  rzeki Mis­
sisipi. W  skutek uk ładu  zaw ar tego  z niemi w y ­
konanego  z energią i ludzkością, ich em igracya 
usku tecznioną została pod  p rz e w o d n ic tw e m  
ich  w ła sn y ch  naczeln ików , i przenieśli się oni 
bez  o p o ru  do n o w y c h  s w y c h  siedzib. S zczę­
ś l iw y  ten  w y p a d e k ,  p rzeniesienie  się na rodu  
Creesk, C h ic k a s a w ó w ,  C h o c ta w ó w ,  F o t ta -  
w a ta m ó w ,  O t t a w ó w  i C h ip p e w ó w ,  jako też 
nabycie  od nich  rozległych posiad łości,  w s z y ­
stko to za p e w n i ło  p o w o d z e n ie  przyję tć j  przez 
R ząd  nasz polityki w z g lę d e m  In d y an ó w . P rzy  
którćj- to  sposobności w id z im y  po trzebę  u sp ra ­
w ie d l iw ić  p o s tęp o w an ie  nasze z niemi. D o ­
św iadczen ie  p rzek o n a ło ,  że rasa o l iw k o w y c h  
ś b ia łyph , m e  m ogły  żyć razem  bezpiecznie  
i korzystn ie . W sz y s tk ie  us i łow an ia ,  dążące  
do  zniszczenia p rz e d z ia łu ,  jaki na tu ra  poło­
żyła m iędzy  temi dwiema rasam i, były n a d a ­
remne. Chw ycono się w ięc  środka wydzio-



97

dziczenia ich ża p e w n e m  w y n a g ro d z e n ie m  i 
p rzeniesienia  ich na w s c h ó d  Missisipi na ob­
sze rne  dziedziny, s tosow niejsze  do rodza ju  ich 
iy c ia  i zapew nien ia  im w y łą c z n e j  w łasnośc i  
n a z a w sz e  k ra ju ,  któ.ry zajm ą i p o m o cy  w  ra -  
aie napaści. T o  usku teczn iono  w  zeszłym  
ro k u  zupe łn ie ,  zap łacono  im ich ziem ię riad 
w a r to ś ć  n a w e t  i p rzeniesiono  ich do kraju, 
gdzie są teraz szczęśliw si, zajmują się ro ln ic­
t w e m  i czynią nadzielę  ulepszeń to w a rz y sk ie ­
go porządku  i o b y cza ió w .  T y lko  S em io lo w ie  
czynią w y ją te k  od  tego pom yślnego  stanu. 
C iąg łe  -p rz e n ie w ie r s tw a  tego lu d u ,  m o rd e r ­
s tw a  jakie popełn ia  ą nie szczędząc okolicy, 
w ie k u ,  ani płci, zm uszają  l łz ą d  S ta n ó w  do 
p ro w a d z e n ia  p rz e c iw  n im  w o jn y ,  dopók i ich 
zupe łn ie  n ie w y p ę d z ą  z F lorydy .

C zęść  t o w a r z y s tw a  op ery  w łoskiej z O d e s ­
sy, zna jdu je  się od p e w n e g o  czasu yv S ta m ­
b u l e .  T u rcy ,  k tó rzy  są przyzw ycza jen i  za p ier­
w s z y m  zm ro k iem  iść do sp o c z y n k u , teraz 
przepędzają^czas do pó łnocy  w  te a trze ,  k tóry  
niekiedy sain n a w e t  Su łtan  sw oją  obecnością  
zaszczyca. Pani F r i t s c h ,  daw nie jsza  prim a  
downi tea tru  lw o w s k ie g o ,  która  p rzepędziła  
la t  kilka n a  W oloszczyzn ie  i tam że nauczyła 
się p o d obno  dobrze  m ó w ić  po tu re c k u ,  znaj­
d u j e  się przy  rzeczo n cm  to w a rz y s tw ie  i jest 
po w szech n ie  w ie lb iona . P rzeds taw iano  juz 
N i e z n a j o m ą ,  K r z y ż a k ó w  i W ł o s z k ę  
w  A l g i e r z e .  O s n o w a  o p e r  podlega jednakże 
p ra w ie  za każdym  razem  bardzo  znacznym  
o d m ia n o m : tak np. W ło sz k a  w  A lgierze koń­
czy się na te rn ,  źe I z a b e l l a  idzie za Deja, a 
T a d e u s z  dostaje niepospolitą  bastonadę  w  
pięty.

W y d a r z e n i e  w  S e w i l l i  i. — Gazety  
Sewilskie z dnia 1. Październ ika  z. r. ogłosiły 
co nas tępu je :  „M łodzi ludzie , nazw isk iem  don 
dość, don Pedro, i syn hrab i A v e d r a , byli kol- 
łegarui szkolnemi i dzielili w ie k o w i  sw e m u  
w ła śc iw e  zabaw y. Doszedłszy lat do jrzałych, 
każdy z nich w y b ra ł  sobie stan p e w n y ; w szak  ze, 
od rozmaitości za trudnień , d a w n a  ich przyjaźń 
bynajmniej nie ucierpiała i zażyłość ich zje­
dna ła  im nazw an ie  n i e r  o z d z i e 1 ri y ch .  D on  
J o s e ,  pośw ięcił  się nauce  p r a w a ,  don  P edro  
u p r a w i ł  pole literatury', a A vedra w s z e d ł  do 
w ojska. D on  Jo se 'św ie ż o  został p rzy ję ty  do 
W o l n y c h  M ularzy i u s i ło w a ł  n a m ó w ić  do  te ­
goż m łodego  Avedra. W y b r a ł e ś ,  m ó w i ł  mu, 
z a w ó d  p e łn y  n iebezpieczeństw . W  sm utnem  
po łożen iu , w  jakiem znajduje się nasza ojczy­
zna , musisz być  n iezw ło czn ie  p o w o ła n y m  do 
r o z p r a w y ,  gdzie zw yciężony  niczego p rócz  
śmierci sp o d z iew ać  się nie m oże. ' W łe r z  mi, 
zostań w o ln y m  m u la r z e m ; b ra c tw o  nasze 
yyszędzie jest ro zga łęz ione ,  i k to  w ie ,  czy  w

mćprzyjacielskich szeregach nie spotkasz bra­
ta ,  k tórego pom oc będzie ci użyteczną. Ave­
dra  ustępując naleganiom przyjaciela, przy­
rzek ł  w e iść  do to w a rz y s tw a  i um ów ili  się i i  
po ju trzć  s taw i się w  loży. N aza ju trz  don Pe­
d ro ,  w  to w a rz y s tw ie  dona J o s ć ,  udał się do 
dom u w sp ó ln eg o  ich przyjaciela, w  zam iarze 
p rzepędzen ia  w ie c z o ru  z nim i jego ro d z in ą ,  
jak to o d d a w n a  by ło  ich zwyczajem , Ale na- 
p ró żn o  kołatali do d r z w i ; nikt nie o tw o rz y ł ;  
udali się w ię c  do sąs iadów  pytając czy widzieli 
kogo' w y ch o d ząceg o  z d o m u  Sąsiedzi p o w ie ­
dzieli, źe nikt nie w y c h o d z i ł ,  co tym było  
d z iw n ie jsza ,  źe cała rodzina  ba rdzo  była gor­
liw a  w  pełnieniu  o b o w ią z k ó w  w ia r y ,  i że 
nigdy mszy nie opuszczała ;  w szakże  tego dnia, 
i to jeszcze w  Niedzielę', nikt z dom u nie w y ­
chodził. T o  opow iad an ie  n ab aw iło  obu  p rzy ­
jaciół m ocną  n iespoko jnośc ią ; tak iż poszli do 
a lkaldaprosić  o p o zw o len ie  w yłam an ia  drzw i.  
Sam ten  u rzędn ik ,  w  to w a rz y s tw ie  sw ego  
sekre tarza  i obu  m łodych  ludzi, poszedł ao  
dom u Hrabi i po w y -ad zen iu  d r z w i ,  okropny  
w id o k  p rzed s taw ił  się ich oczom. — W  sy­
p ialnym  pokoju  tru p y  H rabi i H rab in y  leżały 
rozciągnięte  na łóżku k rw ią  zbroczonem . — 
Oboje  mieli gardła p rzerżn ię te  tak ,  iż g ło w y  
trzym ały  się jedynie na kości pac ie rzow ej.  —- 
Szka tu łka , w  której s tary  Hrabia z w y k ł  za­
m ykać sw oje  najdroższe klejnoty, by ła  rozbita  
i próżna. W  dalszych pokojach znaleziono 
t ru p y  cz te rech  s łużących , k tórzy  tym że spo­
sobem  zginęli. R bzpaćz  dona Josć  dochodziła  
do s z a le ń s tw a ; p rzez  niejaki czas w ład ze  u- 
m y s ło w e  zd aw a ły  się go opuszczać, i kiedy 
nakoniec odzyskał zm ysły ,  w y b ie g ł  na ulicę 
k rzycząc :  »Mój  przyjaciel, mój b iedny  p rzy ­
jaciel! cóż się z n im  stało ?« W  tenczas tylko 
w id z ę  tej sm utnej sceny postrzegli,  źe m łody  
H rab ia  nie z n a jd o w a ł  się w  dom u. Szukano 
go po całćm mieście i don  P e d r o ,  którego 
zim na k r e w  s taw iła  uderzającą sprzeczność z 
obłąkaniem  przyjaciela jego don Jose, osobiście 
poszuk iw an iom  p rzew odn iczy ł .  T y m  czasem 
w k u r y ta r z u ,  p ro w a d z ą c y m  do sypialnego p o ­
ko ju , znaleziono n ó ż ,  k tó ry  w y raźn ie  by ł  na­
rzędz iem  m o rd e rs tw a .  N óż  ten  by ł poznany 
jako należący do m łodego A vedra ,  którego 
cyfrę na o p ra w ie  nosił. I  a okoliczność, w r a z  
z nagłem  zniknieniem  z d o m u ,  skierow ała  na 
niego w szystk ie  pode jrzen ia ,  które  się nastę­
pn ie  p o tw ie rd z i ły  długą jego nieobecnością. 
Nakoniec, po pilnem śledzeniu, sędz iow ie  ob­
jawili sw o je  p rz e k o n a n ie , :źe nie kto inny jak 
o n  jest sp ra w c ą  zbrodni pope łn io n y ch  w  h o ­
telu  A v ed ra  i zapew nili  znaczną nagrodę te ­
m u ,  k toby  go odkrył i w y d a ł  w  rę c e  sp raw ie ­
dliwości. —  T ydzień  u p ły n ą ł  bez  żadnej w ia -
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domości o m łodym  Hrabi Avedra. Na osmy 
dzień z rana, właściciel s tudni, położonej na 
jednem  z przedmieści, zauw ażał,  ze w o d a  
nabrała złego smaku i kazał ją wyczyścić. 
Użyci do tego robotnicy znaleźli w  niej trupa. 
Było to ciało młodego Avedra. Sąd o tern 
uw iadom iony, przybył na miejsce dla obej­
rzenia ciała i przekonania sir; aźali nie ma na 
niem znaków  śmierci gw ałtow nej.  D on Jose 
był pierw szym  z tych ,  którzy tam nadbiegli. 
W sz ed ł  do pokoju, gdzie złożono trupa, sch w y ­
cił zimną rękę zmarłego przyjaciela, przyciśnął 
ją do serca i przez kilka m inut zachow ał tę 
postaw ę głębokiej rozpaczy. Uiało zostało 
obnażone i pilnie oglądane; ale pierw sze b a­
dania nieodkryly żadnej poznaki, mogącej dać 
p o w ó d  do w niosku  o śmierci g w a ł to w n e ) ; 
żadnej rany, żadnego uderzenia nie znalezio­
n o ,  i w ypadkiem  naturalnym takiego oglądu 
było  przekopanie, że, dręczony zgryzotą su­
m ien ia ,  _sam zadał sobie śmierć rzuciwszy się 
do studni. Pamięć jego miała już być na za­
w sze  skalana tą podw ójną  zbrodnią , kiedy 
jeden z lekarzy ukazał sw ym  tow arzyszom  
rzecz , którą byli prześlepili, lub którą osą­
dzili za niezasługującą na uwagę. Był to mały 
znaczek na lewej piersi, na wysokości serca, 
i który zdaw ał się pochodzie od zakłócia szpil- 
ką. Jakko lw iek  mało było nadziei izby tak 
nieznacząca okoliczność mogła doprow aaić  do 
jakiego odkrycia, Jekarze przystąpili do dys- 
sekcyi i w tenczas z podziw ieniem  ujrzeli, że 
zakłócie szło aż do serca, i ze to na w y lo t  
było  przeszyte narzędziem ostrem i niezmier­
n ie  eieńkiem, co wszakze dostatecznem by^ło 
do zadania w  okamgnieniu śmierci. Jakie­
ko lw iek  były środki użyte przez zabójcę dla 
popełnienia tćj now ej zbrodn i,  rzeczą atoli 
stało się n iew ą tp l iw ą ,  ze Avedra nie popełnił 
sam obó js tw a , lecz że, ró w n ie  jak i jego ro­
dzice , zginął ofiarą jakiegoś okropnego spisku, 

owziętego i dokonanego z p raw dziw ie  pie- 
ielną zręcznością i przebiegłością. Don Jose, 

p o  tem niespodzianem odkryciu, nie mógł po­
h am o w ać  swojej radości, iż odtąd żadne krzy­
w dzące  podejrzenie nie mogło ciężyć na nie­
szczęśliwym jego przyjacielu. Czynił uwagi 
nad lekkością, z jaką lekarze i urzędnicy do­
pełnili pierw szy ogląd ciała. Rozciągał się nad 
tćm  jak znalezienie noża w  kurytarzu dom u 
H rab ió w  Avedra nic nie d o w o d z i : alboź zbój­
ca nie m ógł'go  w yjąć z kieszeni młodego hrabi 
l, tymże nożem  dokonać m orders tw a  jego ro ­
dziców ? czyż nie mógł umyślnie zostawić to 
narzędzie na miejscu, ażeby przez to  zvyrócić 
podejrzenie na syna? Obecne osoby nie po ­
t rzebow ały  tych dow odzeń  dla zupełnego 
przekonania się o n iewinności Avedra, Z w łok i

jego pochow ane zostały w  jednym z rodzica­
mi grobie. Kilka tygodni upłynęło i ta k rw a ­
w a  tajemnica zostawała niewyjaśnioną, kiedy 
now a okoliczność zdała się naprowadzać ba­
dania na ślad mordercy. Pomiędzy papierami 
pozostałenii w  potajemniki* fiiórka, które na­
leżało do m łodego hrabi, znaleziono listy od 
don Pedra , tudzież kopie odpow iedzi na nie. 
T a  korrespondeneya tyczyła się interesu mi- 
łeśnego. L treści listów daw ało  się widzieć, 
że Avedra nie był nieczułym na w dzięki dony 
Inesilli, zaręczonej z don Pedro. T en  osta­
tn i,  pow ziąw szy  o tem  w iadom ość ,  m imo 
całe zaufanie swoje w  przyjaźni i honorze 
Avedra, pisał o tem do niego kilkakrotnie. — 
W  jednym z listów w yrażał się następnie: »Co 
do m ie , znasz mię tyle, iż uwierzysz gdy po ­
w ie m ,  że niezależnie od innych pobudek , sa­
m o uczucie obrażonego honoru  zmusiłoby mię 
do domierzenia najrozciąglejszej zemsty nad 
ty m ,  k toby , nadużywając mojego zaufania, 
starał się odw rócić  odemnie serce mojej na­
rzeczone!. » —  T e w yrazy  i inne podobne na­
stręczały' wniosek, że don Fedro ,  dręczony 
zawiścią, mógł nastaw ać na życie Avedra. 
Ale za cóźby poświęcał swojej zemście całą 
rodzinę , do której niemiał żadnej urazy ? a 
przypuszczając że zazdrość p o w o d o w a ła  go 
do tak czarnej zb rodn i,  iak wytłum aczyć kra­
dzież klejnotów ? W szakże , gdy raz podejrze­
nie na niego padło , m n ó s tw o  okoliczności 
wspierających je zaczęło się odkrywać. Przy­
pomniano sobie oziębłość jego w  chwili w e j ­
ścia do domu hrabi wdeczorem tego dnia kie­
dy m orders tw o  zostało popełn ione, oziębłość 
która stawała się jeszcze bardziej uderzającą 
przez porów nan ie  z rozpaczą, w  jakiej był 
D on Jose. N adto , pod pozorem  że słabe 
zdrow ie jego nie pozwała mu znieść tak prze­
rażającego widoku, nie chciał być przytom nym  
oglądowi trupa, lubo Don Jose mocno nań o 
to nalegał. Postępowanie tego ostatniego było 
całkiem różne. iNie tylko znajdował się na 
tym smutnym obrzędzie, ale z energią ró w n ie  
w y trw a łą  jak pochwalną, przezwyciężył głębo­
ki sw ój smutek, dla zw rócenia wszystkich sił 
sw ego oświeconego umysłu ku oczyszczeniu 
od hańby pamięci przyjaciela którego utracił.— 
Ś ledztw o odkryło n o w e  okoliczności. Tej sa­
mej n o cy ,  której popełniona została zbrodnia, 
D on Ped ro  był w idziany pod domem H rab i 
Avedra przez dw ie  osoby, których spotkania 
s tarał się uniknąć. Służąca z jego dom u przy- 

oinniała, że nazaiutrz widziała ręk aw  jego 
oszułi krw ią  zbroczony. Na zapytania o tem, 

D o n  Pedro  zrazu w ahał się z odpowiedzią , 
ale nalegany o nię,, tłómaczył się w  sposobie 
niezaspakajającym. T w ie rd z i ł ,  że tego w ie-
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czora , k ie d y  był s p o tk a n y  p r z y  d o m ie  Hrabi 
A v e d r a ,  s z e d ł  d o  p r z y j a c i e l a , k tó r e g o  w y ­
m ie n ić  n ie  m o ż e ;  co d o  k r w a w e j  p la m y  na 
k o s z u l i ,  t ę  p r z y p i s y w a ł  z r a n i e n iu  się  p rz e z  
u p a d n ie n ie  na  o s t r y  k a m ie ń .  Lo u s p r a w ie d l i ­
w i e n i e  n ie  z d a ło  się d o s ta te ć z n e m  ; n a  m o c y  
a k tu  o sk a rż e n ia  zos ta ł  o n  o d p r o w a d z o n y  d o  
w i ę z i e n i a ,  g d z ie  m ia ł  cz ek a ć  s w e g o  w j r o k u .  
K ie d y  w i a d o m o ś ć  o te rn  d o sz ła  d o  D o n n y  In e -  
silli, w t r ą c i ł a  ją w  c iężką  c h o r o b ę ,  z a g ra ż a ją c ą  
śm ierc ią  , w ś r ó d  k t ó r e j , w  p rz y s tę p ie  g o r ą c z ­
k i ,  w y z n a ł a  r o d z i c o m  n ie  ty lk o  p r z y w ią z a n i e  
s w o j e  ku  D o n  P e d r o w i ,  a le  i t o ,  źe o d  k ilku  
m ie s ię c y  p o łą c z o n a  jest z  n im  ta j e m n y m  ś lu ­
b e m .  T o  o s ta tn ie  w y z n a n i e  s tw i e r d z o n e  z o ­
s ta ło  p r z e z  k a p ł a n a ,  k tó r y  ic h  b ło g o s ł a w i ł .  
N a d s z e d ł  d z ie ń  w y z n a c z o n y  n a  s ta w ie n ie  
D o n  P e d r a  p r z e d  s ą d ,  lecz  s traże  p rz y sz e d łs z y  
p o  n iego , z n a la z ły  w ię z ie n ie  p u s te m .  D o n  P e ­
d r o  p o t r a f i ł  u c iec  p r z e z  o t w ó r  z r o b io n y  w  
śc ian ie .  U p ły n ę ł o  kilka m ies ięcy  i z a cz y n an o  
z a p o m in a ć  o w s z y s  kich  ty c h  w y p a d k a c h ,  
k ie d y  je d n e j  c i e m n e j  i b u r z l iw e j  n o c y ,  z a t r z y ­
m a n y  zo s ta ł  u b r a m , p r z e z  s t r a ż n ik ó w  a k c y ­
z y ,  w ó z e k  w y je ż d ż a j ą c y  z m ias ta .  P o d c z a s  
p r z e z ie r a n ia  z n a jd u ją c y c h  się w  w ó z k u  r z e ­
c z y ,  je d n o  p u d e łk o  w y p a d ło  n a  b r u k ,  o t w o ­
r z y ło  się i w s z y s tk o  co w  n ie m  b y ło ,  r o z s y ­
p a ło  się na  z iem ię .  J e d e n  ze s t r a ż n ik ó w  b y ł  
p r z e d t e m  s łu ż ą c y m  u m ło d e g o  A v e d r a  i d o ­
p ie ro  p o  jego śm ie rc i  dos ta ł  się do  akcy'zy. 
T e n  c z ł o w i e k ,  p o m a g a ją c  w o ź n ic y  z b ie ra ć  
■wypadłe z p u d e łk a  r z e c z y ,  p o d ją ł  sp in k ę  b r y ­
l a n t o w ą  w ie lk ie j  w a r t o ś c i  i r o z p o z n a ł ,  że 
b y ła  ta s a m a ,  k tó r ą  n o s i ł  s ta ry  H ra b ia  A v e d r a .  
N a ty c h m ia s t  d o n ió s ł  o t ć m  z w ie r z c h n o ś c i .  
Z a t r z y m a n o  w o ź n ic ę  i s t a w io n o  p r z e d  są d em .  
Z a p y ta n y  sk ą d  m a  s p in k ę ,  o ś w ia d c z y ł ,  iz 
p ie r w s z y  r a z  ją  w i d z i ,  ze p u d e łk o  z^któri go 
w y p a d ła  na leży  do  p e w n e j  o so b y  m ie sz k a ją ­
cej w  m ie ś c ie ,  k tó ra  go naję ła  dla o d w ie z ie n ia  
rze czy  d o  w i l l i , -  p o ło ż o n e j  o m ilę  od  m iasta .  
G d y  go z a p y ta n o  o n a z w is k o  o s o b y , w o ź n ic a  
n ie  w a h a ją c  się w y m i e n i ł  D o n  J o s e .  D o n  
J o s e  zos ta ł u w ię z io n y  jako sp ó ln ik  D o n  P ed ra .  
S t ra ż n ik ,  p rzy s ię g ą  s t w i e r d z i w s z y ,  że sp inka  
b y ła  w ła s n o ś c ią  H ra b i  A v e d r a  d o d a ł ,  iż b y ł  
r a z  p r z y to m n y m  jak m łody ' H ra b ia  p ro s i ł  o jca  
a b y  m u  ją p o d a r o w a ł ,  c z eg o  t e n  o d m ó w i ł ,  
r z e k ł s z y ,  źe ten  k le jn o t  jest o s ta tn ią  p a m ią tk ą  
p o  p r z y ja c ie lu ,  k tó ry  m u  ją u m ie ra ją c  zap isa ł  
f  że m a  so b ie  za  ś w ię ty  o b o w i ą z e k  n igdy  się 
z  n ią  n ie  ro zs ta ć .  B a d a n ia  c iągnę ły  się dale j  
i w  k r ó tc e  je d n a  o so b a  p rzy sz ła  d o n ie ś ć ,  że 
w  s a m y m  d n iu  zn ik n ien ia  m ło d e g o  i m o r d e r s t w a  
s ta rego  A v e d r a ,  w id z i a ł a  jak  m ło d y  w c h o d z i ł  
d o  d o m u  D o n  J o s ć ,  a -służący te g o  os ta tn iego  
w y z n a li, źe  te g o ż  d n ia  p o p o ł u d n i u  p a n  w y s ł a ł

i c h  z d o m u  p o d  r ó ź n e m i  p o z o r a m i ,  d a w s z y  k a­
ż d e m u  z l e c e n ia , m a ją c e  t r w a ć  dó  późne j nocy . 
D o n  Jo se  b r o n i ł  się m o c n o .  S k re ś l i ł  c z u ły  
o b r a z  p r z y ja ź n i ,  k tó ra  go  łą cz y ła  z A ved ra ,  
ale n ie  z d o ła ł  w  um yśle  s ę d z ió w  zagładzić  po* 
d e j r z e n ia ,  w z b u d z o n e g o  b y tn o śc ią  A v e d r a  w  
jego d o m u  w  d n iu  m o r d e r s tw a  i p o s ia d an iem  
sp ink i .  N a p r ó ź n o  s ta ra ł  się o n  d o w ie ś ć  i e  
s ta ry  h r a b ia  d a ł  m u  ją w  p o d a r u n k u ;  n ie p o ­
d o b n a  b y ło  w i e r z y ć ,  iż b y ,  o d m ó w iw s z y  sy­
n o w i ,  o d d a ł  ją o b c e m u  ( D o E  nas t .)
I —  i i  ■  « « ■ ■ — — n w — M — — — — — w

S P H Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

W y d z i a ł u  I. •
Dobra szlacheckie L u  l i n o ,  do których fol­

wark L u l i h k o  jako przyległość należy, w p o -  
wJecie Obornickim , przez D yrekcyąZiem stw a  
oszacow ane na 43,457 Tal. 6 sgr. 8 fen-, w e ­
dle taxy m ogącć| być przejrzanei, w raz z w y ­
kazem hypotecznym  i warunkam i W regi- 
straturze, mają być

d n i a  21.  M a r c a  1 8 3 9 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o g o d z in ie  lOtćj w  m ie jscu  
z w y k ł e m  p o s ie d z e ń  s ą d o w ć m ,  sp rz e d a n e .  

N ie w ia d o m i  z p o b y tu  w ie r z y c ie le :
1 )  W a w r z y n  Ś w in ia r s k i ,  n a  te r a z  sukcesso -  

r o w i e  tegoż ,
2 )  M a ry a n n a  , W o j ź y c h o w s k a ,
3)  T e r e s s a  z Ś w in ia r s k i c h  W o l n i e w i c z ó w a ,
4)  J a n  J e r z y  T sch a p p e ,
5) s u k c e s s o r o w ie  d y r e k to r a  S ą d u  Z ie m sk o -  

M iejskiego U r .  W r o c h e m ,  a m ia n o w ic i e :  
w d o w a  " 'K aro lina  E lż b ie ta  z E s k a r t s b e r -  
g ó w  i dziec i tegoż,
C e cy l ia  H e n ry e ta  C harlo tta ,
J o h a n n a  K ry s ty n a ,  r o d z e ń s tw o
K aro l  A r th u r ,  W r o c h e m .
O tt i l ia  Zofia E lż b ie ta ,  

z a p o z y w a ją  się na  t a k o w y  pub liczn ie .
P o z n a ń , dn ia  21 . S ie rp n ia  1838- 

—  S P B Z E D A Z ,  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z  y.
D o b r a  sz lacheck ie  W r o n o  w o  i K i e  w i  c e  

w r a z  z L o p i e n i c a m i  w  I n o w r o c ł a w s k im  
P o w ie c i e  p o ło ż o n e ,  z k tó r y c h  p ie r w s z e  p rz e z  
D y re k c y ą  Z ie m s tw a  na 17,397 tal. 8 sgr. 9 fen., 
o s ta tn ie  zaś  n a  4921 tal. 5 sgr, 4 fen. są o ta -  
ż o w a n e ,  s p r z e d a n e  b y d ź  m ają  w  te rm in ie  n a  

d z i e ń  26.  S i e r p n i a  1 8 3 9  r.i 
w  m ie jscu  p o s ie d z e ń  S ą d u  naszego  w y z n a ­
c z o n y m .  .

W y k a z  h ip o te c z n y ,  w a r u n k i  i ta x a  p rz e j ­
r z a n e  b y d ź  m o g ą  w  I l l c i m  o d dz ia le  naszć j  r e -  
g is t ra tu ry .  • , , -

Z  p o b y tu  n ie w ia d o m i  w ie r z y c ie le  T ę a ln t  
jako  t o :  *  . . . n ,
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1) sukcessorpwie niegdy Jana; Siewerta,
2) Fryderyk Siew.ert,
3) sukcessorowie A n n y  z domu S iew ert  

małżonki Tobiasza Nehringa,
4) Krysztof Busse,
5) Jerzy Meyer, inspektor stadniny,
6) w d o w a  i sukcessorowie Karciła D rew itz  

z Ląska, _ .
7) sukcessorowie Jana Daniela Nehringa 

z Gapy pod Strzelcem,
8) Ur. Jan  Fryderyk W ilhe lm  F ahrenheid t 

Radzca Kam ery wojennej i ekonomicznej,
9) małżonka Jakóba feiewerta, Katarzyna 

z domu Meschke,
na t en termin zapozywają się publicznie.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W  Mogilińskim powiecie położone szlache­

ckie dobra S ł o w i k o w o  S. 33. sądownie na 
13,284 fal. 24 sgr. 8 fen. i G a ł  c z y n  G. 6. są­
dow nie  na 2527 tał. 10 sgr. 11 fen. otaxowane, 
sprzedane być mają w  terminie na

d z i e ń  27.  C z e r w c a  1839 . r.
W sali posiedzeń sądow ych w yznaczonym.

Taxa i wyciąg hypoteczny przejrzane być 
mogą w  biórze llłcim.

Z pobytu  niewiadomi realni w ie rzyc ie le : 
U r. Kajetan M.Iicki,
U r.  Maryanna z Łochowskich Badowska, 
Ur>-Katarzyna Wyrzychow-ska,; 
Wierzyciele massy konkursowej Xięcia 

Sapiechy, i ,
1 U r.  S tanisław Drzewiecki,

Marcin K ruger Possessor, 
sukcessorowie niegdy Adama Drzewiec- 

kiego,
Ur. Franciszek Ulatowski,
O pa t  Tański,
małoletni po niegdy Morzynskim i 
Uirsch Schmerle lub tychże sukcessorowie, 

tudzież wszyscy nieznani realni pretendenci 
pod uniknieniem prekluzyi niniejszym zapo- 
zywają się.

Podaje się niriiejszem do publicznej w iado­
mości, że JP .  Stanisław Małecki z Kamionek 
pod  Kurnikiem i tegoż narzeczona Maryanna 
jan o w icz  z Poznania, kontraktem  przedślu­
bnym  z dnia 2.9. Listopada 1838. r., wsp'ólność 
majątku i dorobku wyłączyli. >i.J .

Szrem,, dnia 18. Grudnia 1838.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

4 - 1 m t . !,;■■■■■! j i  V l | y ^  ,l ■ 1 Ę ■.‘ " I *  J ?  . t

Podaje się niniejszem do, publicznój. wiado-. 
mości, że porucznik W n y  L u d w ik  Colomb 
z Bnina i tegoż, narzeczona W na Joanna Bau- 
m u e l le rz  Poznania, kontraktem przedślubnym

z dnia 3. Grudnia r. b. wspólność majątku 
i dorobku wyłączyli.

Szrem, dnia 20. Grudnia 1838,
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i c ms  k o - m i  e jsk i .
  , „ „ „ I ,  n  i, —  - - -     a . ......  ■■■■ mą ..................

U W I A D O M I E N I E .
W  dobrach Xiążęcia Hatzfeldt t Gr o s s -  

G l i e s c h  w . i tz ,  pół miii od Smogórza (Tra- 
chenberga), są na przedaż dwuleirue tryki, 
odznaczające się w zros tem , cietikością w łosa 
i nabitością wełny. Tameczny starszy u rzę ­
dnik Gpttsćhłing, , który b y w a  w  dom u w  
ś r o d ę  i s o b o t ę  z południa od godziny 1ćj 
począw szy ,  ma sobie przedaż tę poleconą,.

Zamek Smogórski, d. 8, Stycznia 1839.
Xiążę H a t z f e  1 d t.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy

D n ia  17- Śtycinia  1S39.
St,o- Na pr. kurant

r?.prC,.
papie­
rami

goto­
wizną

Obłigi długa państwa . . . . 4 103 | 102§
P r. ang. obligacje 1830. . • . 4 10'2j 101 f
Obłigi premiow handlu morpk. —. 6 9 | 69 i
Obligi Kurmarchii 2- bież. kup. 4 1021 lo t s
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie .

4 1 0 tj lO lj
4 103J . S9i

Królewieckie dito . . 4 — —
Elbłągskie ■ dito . , 4 |

48
—

Gdańskie dito w T . • • • . — —
Zachodnio - P r. listy zastawne . 34 100J 1001
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 1041 104 i
W schodnio  - P r. listy zastawne . o_L- <?. t o u 1003
Pomorskie dito • . 34 101| 1013
Kur- i Nowomarch. dito .  . 34 102j l o i i
Szlaskie dito Ł,. . 4 103 j —
O bi. zaległ, kap. i prC. K ur- i No­

w ej-M archii , . . . « — — 93

Złoto al rnarco . . . « « ■ — 215j 214|
— 181 —

Frydrychsdory . . .  . ,  . — 13 i t 13
Innem onetyizłote poa  talarów . — 131 121
Oiśronto . .  . . ■ - — 3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 9. Stycznia 
1839. r.

ęszenica szefel 
Zyto dt. . ,
Jęczmień dt. . 
O w ies  dt. . . 
Tatarka dt. . 
G roęh dt. . .
Ziemiaki dt. . 
Siana cetnar . 
Ślonąykopa . .
Masła, garniec . 
Spirytusu beczka

T al.
od
sgr - 'en . T a l

do
sgr. fen .

'y
O 2 6 3 5 -----

1 16 6 1 18 .
— 24 ---- — 26
__ 24 ----- — 25 —

24 ---- — 26 —

1 10 ---- 1 12 6
— 10 ---- — U
— 18 ---- — 19 —

A 20 ---- 4 25 —

l 15 -- 1 17 6
13 — 14 — —


